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Pierwsze kroki morfinisty
ŚTie należy p^-zesaazać. M orfi- szy pociąg do p iłk i nożnej, niż do szy jednak będzie nadzór,

Tustów w  Po lsce  jes t w ielu , 
m niej jednak, niż w k ra jach  E u ­
ropy zacnodniej, a zwłaszcza w  
Am eryce. N ie  będzie paradoksu 
w tw ierdzeniu, że wódka zabez­
pieczyła nas przed groźniejszym 
wrogiem —  m orfiną. Okres powo 
Jen n y  sp rzy ja ł w yjątkow o roz­
powszechnieniu się tej klęski, a 
S tan y  Zjednoczone, które zbyt 
radyka ln ie  u s iłow a ły  rozw iązać 
zagadnienie alkoholizmu, w ysta ­
w iły  sw ych  obywate li na ciężką 
próbę. J a k  w ykazu ją  statystyk i, 
z p rf )i tej nie w ysz ły zwycięsko.

Lekk i środek podniecający, ja ­
kim  _ ;s t alkohol w  porównaniu z 
m orfiną, sp raw ił, ze w  Polsce 
m urfin izm  jes t zjaw iskiem  
W2ględnie rządkiem. W iększość 
wypadków należy przypisać, nie- 
5 ety, lekkom yślności ludzkiej, w 
°k res ,e  ogólnego przedentrwowa 
n ia  po przejściach  w ojennych.

P IE R W S Z Y  B O D Z IE C
Czynnikiem  najważniejszym , 

dającym  p ierw szy nodziec przy 
pow staw aniu  nałogu, jest ból f i ­
zyczny. W iększość chorych, któ- 
rzy  zaznajom ili się z działaniem  
m orfiny, w iększość ta korzystała 
2 usług lekarzy 

N ie  zapom inajm y, że nawet do 
św iadczony lekarz tylko w w y ­
padkach w j jątkow ych  może so­
nie w ytw orzyć dokładny obraz 
stanu duchowego pacjenta, a 
' v'ięc odróżnić neuropatję od c icr 
P ień  innego rodzaju. Wobec tego 
jednak, re neurotyk, istota słaba 
i niezdolna do więkeZcgo W ysiłku 
woli, ulega pociągającem u uroko 
w i narkotyku, lekarz powin ien 
Przeatrzegać jakn a j większą
wstrzem ięźliwość przy stosowa 
niu m orfiny.

N iestety, medyk jes t też czło­
w iekiem  i często przez współczu­
cie zapisuje zastrzyki n ie w ie ­
dząc, że cnory bacznie śledzi je-

ru ch y  i doskonale zdaje sobie 
>Prawę z zabiegu Zresztą, n ietyl

zastrzyki mogą w yw o łać  głód 
m orfiny. Podaw an ie  doustne pre 
paratów  m akowca niejednukrot- 
nle w yko le ja ło  p a c je n ta "  P rz y ­
kładów  nie brak.

N IE W IN N E  P O C Z Ą T K I
Podczas w j k ładów  un iw ersy­

teckich  często są przytaczane w^ 
padki mimowolnego „w pędzen i’ 
pacjenta w  nałóg m urfin izm u. Są  
to przyk łady typowe , dlatego 
godne zapam iętania, gdyż powta 
rza ją  się często z m alem i odmia­
nami. Zakończenie jest zawsze 
identyczne.

U rzędnik  komory celnej w  Ce- 
newie, la t 38, c ie rp ia ł na upor­
czywe bóle g łowy. O trzym ał od 
lekarza środek zaw iera jący  mor 
finę. To w ystarczyło , by go w y ­
koleić. K ilk a  m iesięcy lekarstwo 
zażywał doustnie, poczem prze­
rzucił się na zastrzyki. Dopiero 
po 11 la tach  nastąp iła  katastro- 
.a, gdy w yko le jeńca oskarżono o 
fałszowanie recept.

In n e  a lka lo idy m akowca też 
mogą sprowadzić podobne skut- 
. O byw atel niem iecki, z zawo- 
u chemik, stał się m orfin istą  

t*0 otrzym ąniu recepty na panto- 
3 • Środek ten m ia ł przećiw- 
Z|B ? e  bezsenności nerwowej, a 

wywol ał n.eoczekiwany glud n ar­
kotyku.

Znany est wypadek, kiedy eho 
-mu podano • czopek z m orfiną,
a usPokojenia bólów poopera­

cyjnych . Skutek był tak i, że po 
wyzdrow ieniu pacjent rozm iło­
w ał się w  tego rodzaju czopkach, 
a Po pewnym czasie doszedł do 
wniosku, ie-zastrzyk działa szyb­
cie j.

Te trzy przykłady św iadczą, te 
nawet najbardziej, zdawałoby 
S1?, n iew inna postać lekarstw a za 
wcierającego m orfinę, może wywu 
lać  nałóg. A  cóż dopiero mówić 

niezliczonych wypadkach, k ie­
dy lekarz, wzruszony cierpienia- 
mi Pacjen ta , zaapliku je mu za­
strzyk i? Po lsk i św ia t ltk a rsa i 
jest w yjątkow o ostrożnj pod tym 
Względem, czego nie można po­
w iedzieć o lekarzach z zagrani 
cy. Dlatego ilość nałogowców 
jest u nas względnie n iew ielka.

Stosowanie m orfin y  w szpita­
lach w ojskow ych  podczas w ojny 
wytw orzyło  liczne rzesze m orf im 
stów Ludzie ci jednak albo \vy- 
zu r„w ie li, albo też znikali ze 

lata. M łode pokolenie, wyspor 
-watie i zdrowe, zdradza więk-

apteki.
F A Ł S Z Y W E  A L A R M Y  

Przecię tny lekarz - in tern ista  
zna dobrze a larm y, n iejednokrot­
nie nocne, kiedy to w zyw ają  go 
do pacjenta chorego na kamicę 
żółciową. J s t  to choroba trudna 
do rozpoznania, m orfin iśc i dowie 
dzieli się o tem, to też nadużywa­
ją  dobrej w oli lekarzy

N ałogowy narkoman bywa 
św ietnym  aktorem i tak dobrze 
naśladuje wszystkie ob jaw y i 
zręcznie odpowiada na zadawane 
mu pytan ia , że bardzo często w y ­
prowadzi w  pole starego, do­
świadczonego intern istę. W ije  
się z bolu, jęczy, głośno wzywa 
ratunku...

N iestety, w  tak nagłych wypad 
kach niem a zwykle czasu dc na­
m ysłu. Zastrzyk  uśmierza bóle i 
rzekomy atak przem ija. Chory 
dziękuje, a lekarz odchodzi nie- 
zawsze wiedząc, czy czasem nie 
padł o fia rą  sym ulacji.

W  W arszaw ie  znany by ł przed 
w ojną w kołach lekarsk ich  pe­
w ien  pu łkownik rosyjsk i, n a jw y ­
bitn iejszy z symulantów'. Jeg o ­
mość ten oszukał, ja k  się zdaj 
większość in tern istów  i ch iru r­
gów, których  a larm ow ał najczę­
ściej nad ranem. P rz ysy ła ł powóz 
i ordynansa, z listem  skreślonym  
przez panią pułkownikową. Rolę 
o fia ry  kam icy żółciowej odgryw ał 
tak znakomicie, że „choroba" sta 
ła  Się głośna. Lekarze w  głowę 
zachodzili, dlaczgo pu łkownik 
zw raca się, niem al za każdym ra ­
zem, do kogo innego. W o jn a  
p rzerw ała tę przykrą komedję.

P R O T E S T  P R Z E C IW K O
W Y Z D R O W IE N IU

N i będę op isywał sposobów le ­
czenia narkom anów, gdyż temat 
ten jes t znany. Wspom nę tylko o 

i szczególe, który nie przedostał 
się jeszcze do lite ra tu ry  popular­
nej.

J s t  to tak zwany „p ro test prze 
ciwko w'j zdrow ien iu". W ie lu  nar 
komanów, którzy szczerze pragną 
pozbyć się nałogu i chcą ułatwńe 
lekarzowi kurację , załam uje się 
po jjierw szych k ilku  dn iach l |]b 
tygodniach. N ie  należy ich wunić. 
K u ra c ja  pociąga za sobą dość 
często przykre obiaw'y, m ianow i­
cie z jaw ia ją  się bóle nerwowe, 
przypom inające to samo c ie rp ie ­
nie, które przed la ty  spowodowa­
ło p ierwszy zastrzyk.

Nazwano ten objaw „protestem  
przeciwko w yzdrow ien iu ", gd; ż 
niema -narazie lepszgo określe­
nia. Owe bole, bynajm niej nie uro 
jone, stanow ią najw iększą trud ­
ność do przezwyciężenia.

N ie jednokrotn ie , stosując w’ 
spusub ostrożny środki kojące bez 
m orfiny, lekarz usunie ból i do­
prowadzi ku rac ję  do szczęśliwe­
go końca. N iestety, po pewnym 
czasie pacjent z jaw ia  się ponow ­
nie, jako recydyw ista . Okazuje się 
że do wznow ienia nałogu nie 
sk łon ił go tym  razm głód m orfi­
ny, lecz ow złowrogi „p ro test- 
organizmu, zatruwanego przez 
długie la ta  narkotykiem .

B E Z W Z G L Ę D N O Ś Ć  

W  tego rodzaju w j padkach trze 
ba się uciec do sposobów okrut­
nych * Chory musi być izolowany 
i to tak  ściśle, by me mog> poro­
zum iewać się ze światem . W sze l­
kie odwiedziny przyjació ł i krew 
nych odbyw ają się pod nadzo­
rem, spacery chorego po parku 
lecznicy należy śledzić, korespon 
dencja powinna być kontrolowa 
na.

Lekarze wiedzą, żc w liśc ie  lub 
gazecie pod opaską można prze­
siać k ilka  gramów m orlin y  w 
proszku. W iedzą też, że jeden u- 
ścisk dłoni w ystarcza, by przemy 
cic słoik 5-gramowy.

W  pewnem miasteczku na po­
łudniu F ra n c ji w ykryto  niedaw ­
no organizację, trudn iącą  się uo 
starczaniem  narkotyków  do po­
bliskiego sanatorjum . M an ip u la ­
cje byty w yjątkow o proste, gdyz 
wszystko ojtierało się na współu­
dziale jednego z p ielęgniarzy.

N iechże w ięc n ik t nie oskarża 
personelu lekarsk. w Saiiatorjach  
o nieludzkie traktow an ie  cho 
ryeh. M orfin is tą  jes t w yjątkow o 
w yra finow anym  oszustem, zaw­
sze kłamie, wolę ma osłabioną. 
Straszny ten okres w jego życiu, 
okres izolacji od św iata, trw a  ni; 
jednokrotnie długo. Im  surow

ilD
bardziej bezwzględny okaże się 
lekarz, tem większe będą szanse 
na w yzdrow ienie.

Z żelazną konsekwencją, zim­
no, bez współczucia, lekarze m u­
szą postępować z chorym i, u któ 
rych  p rze jaw ił się „p ro test prze­
ciwko w yzdrow ien iu ". Tego ro ­
dzaju pacjent będzie cierp ia ł, i 
na to niema rady. Rzecz oczyw i­
sta, że będą stosowane najroz­
maitsze zabiegi, choćby w  tym

D w a
Jak są uradzone

p d s k i e  o lb rzy m y  morskie
„B a to ry„P iłs u d s k i"  i

W krótce w yruszą w  podióż dwa dłuby ich od strony dziobów o- 
pierwsze polskie olbrzym y t.ran3- trzym ały wzm ocnienia p^zeciwto-
atlan tyck ie : „P iłs u d s k i"  i „Bato- 
ry “ .

„P iłsu d sk i"  już w' sierpniu od 
będzie swoją podróż, „B a to r y "  
zaś, którego niedawno spuszczono 
na wodę, odbędzie pierwszą po­
dróż w  roku 1936. Są  to statki 
bliźniaczo do siebie podobne. Bu- 

' duje je  w łoska stocznia w  Mon
celu, by działać na wyobraźnię, ^<aj-one na zamówienie rządu poi- 
ale um ożliw ienie choremu zdoby-, sk iego, na zasadacn handlu kom 
cia m orfiny doprowadziłoby dc ^ n sa cy jre g o , to zn., że za statki 
katastro fy. ' te zapłacim y poiskiemi towaram ;

N IE U W Z G L Ę D N IO N E  wi* c na-vveł 0Da statki nie są3 K  4 R G I
N a  co uskarżają się rekonwale­

scenci, zaskoczeni przez „protest 
przeciwko w yzdrow ien iu ' ?

N ajczęście j skarżą się na uczu 
cie palenia w żołądku, na bóle w 
nerkach, na kurcze żołądkowo- 
kiszkowe, na bolesne biegunki na 
kłucie w okolicach serca i na 
w jzelk ie nerw ice. Są  to, jak  
wspomniałem, cierp ien ia, przypo­
m inające ich p ierwotną chorobę, 
którą spowodowało przyzwyczaje­
nie się do m orfiny.

Badan ie  przedmiotowe daje w  
tych w ypadkach rozpoznanie u 
jemne, czyli że pacjent jest zdrów, 
że serce, nerki, kiszki i żołądek 
ma wr należytym  porządku. M imo 
to cierp i. Je s t  to kara za długo­
letnie kum anie się z narkotykiem .

Po stw ierdzeniu tych faktów, 
lekarz częstokroć musi przekuiiać 
pacjenta, żc jego cierp ien ia są u- 
rcjone. S ta ra  się w ięc przemówić 
do rozsądku, skarg nie uwzględ­
nia, narażając się przytem  na 
mnóstwo przykrości, m. in. na za­
rzut lekceważenia chorego.

Nieuw zględnione skarg i narko­
manów sta ją  się tematem do p lo ­
tek, do opowiadań o złem trakto ­
w an iu  pacjentów  w  zakładach za­
mkniętych. Jednakże nagroda dla 
lekarza s ta ją  się lis ty  z podzię­
kowaniam i od osob, które swerr. 
„n ie ludzk iem " postępowaniem 
zdołał wyleczyć. A lbow iem  w'szyst~ 
kie w ypadki narkom anji, nawet 
najcięższe, są dziś uleczalne. 
Trzeba tylko zaufać lekarzow i, je ­
go w ie d zy  i um iejętności postępo­
w an ia z chorym i.

Chem ja w-spółczesna stworzyła 
szereg środków kojących ból, łecz 
pozbawionych w łasności narko­
tycznych. P rep a ra ty  te są obecnie 
badane w k lin ikach  i daja coraz 
św ietniejsze w yn ik i W krótce 
w ięc zniknie niebezpieczeństwo 
przyzwyczajenia do m orfiny, ja ­
kie dziś grozi choremu przy sto­
sowaniu tego środka.

Dr. A. Hempel.

budowane przez pmsikich robotni 
ko w , to w ęgiel, k tó ry  pójdzie na 
pokrycie ich  kosztów, oęozie w y ­
dobyty przez polskich górników.

Ja k  w yg ląda ją  ooa te olbrzymy 
i jak ie  sa ich w łaściw ości tech­
niczne?

1 5 6  I I .  D Ł U G O Ś C I
Oba statki posiadają kształt 

smukły. K il ich podnosi się w  s+ro 
nę dziobu, ru fa  przypomina s w e  
mi charakterystycznem u kształ­
tami głowę psa morskiego. K a ­
dłub jes t bardzo w ydłużony i po­
siada w ym ia ry  następu jące: d łu ­
gość po lin ji wodnej 156 m ., sze­
rokość na pokła dzie spacerowym 
22 m W iększa część pokładu 
górnego od ty lu  okrętu jes t wolna 
od nadbudówek, co nadaje  stat­
kowi w jsm ukłość. Nadbudówki 
wznoszą się stopniowo do mostku 
kapitańskiego, Pi-zód mostku ma 
kształt aerodynam iczny NeutraM- 
zuje to prąd pow ietrza w^Two^zc 
ny ruchem  statku. Zapew nia jed ­
nocześnie zupełną ciszę na m osL 
ku. Dwa kom iny są pochylone w  
stronę ru fy  i dla zm niejszenia o- 
poru powietrza, posiadają kształt 
aerodynam iczni’, tworząc w raz z 
masztami i urządzeniam i przeła­
dunkowymi harm on ijną  całość

1023 P A S A Ż E R Ó W
Statek  obliczony jes t na 361 

pasażerów w  k lasie  turystycznej . 
402 pasażerów w  trzeciej k lasie. 
W  skład jego załogi wyhodzić bę 
dzie 200 ludzi. Ogolem Każuy z 
tych olbrzym ów przewozić będzie 
1023 osoby. Podziału  kabin na 
k lasy  dokonano tak że w razie po­
trzeby kab iny kla-sy turystycznej 
łatwo można bedzie przem‘enić na 
kab iny k lasy  trzeciej i odwrotnie,

C iężar statków przy spuszcza 
niu na wodę w ynosił 5000 tonn, 
pojemność 14.400 tonn i w y ­
porność przy pełnem załadowaniu 
15.000 tonr

Wobec tego, że oba statki prze­
znaczone są du przewozu pasaże­
rów  na Północnym  A tlan tyku , ka-

dowe. S ta tk i kursować będą na 
lin ji Gdyn ia  —  H a lifa x  (w  K a n a ­
dzie) —  N ew  Yo rk . Przew idzia-- 
/io pozatem zaw ijan ie  po drodze 
do jednego z portow E u ro p y  Z a ­
chodniej. Pon iew aż będą to n a j­
bardziej luksusowe statk i pasażer 
skie północnej części Ba łtyk u , 
spouziewane jest, że z usług tych 
statków' korzystać będą n ietylko 
obywatele Po lsk i, lecz również 
m ieszkańcy Ło tw y, F in la n d j' i in 
nych państw  bałtyck ich .

Ciełtawe są szczegóły technicz 
ne budowy tych  statków . P rz y  
budow'ie kadłuba zastosowano sy- 
stem spaw ania elektrycznego do 
połączenia ważniejszych kunstruk 
cyj. Brzeg i arkuszy na niższych 
pokł adach n itowano oraz spawa­
no e lektrycznie do belek poprzecz­
nych E lek trycznośc ią  również 
spawano ogn.otrwałe  przegrody 
wodoszczelne, fundam enty m a­
szyn g łównych i pomocniczych f i ­
la ry , ściany łazienek oraz większą 
część urządzeń.

7 P O K Ł A D Ó W
Pokładów  jest siedem, w  tem 

trzy ciągnące się nieprzerwanie 
od jednego do drugiego końca 
statku czyli od dzioba do ru fy . 
S tatek  poniżej trzeciego pokładu 
podzielony jes t na 10 komór przy 
pomocy przegród wodoszczel­
nych- Je ś l i  w ięc woda dostanie 
się przy katastro fie  do je d n e j. z 
tych komór, to wodoszczelne prze­
grody uniem ożliwą je j dostęp do 
innych  komor.

N a  pokładzie najniższym  znaj­
duje sie sterownia, b iuro poczto­
we oraz komory prow iantow a z 
chłodniam i. Od strony dziobu na 
tym pokładzie urządzone p ływ a l­
nię oraz salę gim nastyczną, po­
mieszczenie dla służby, sk łady d’«  
bagażu. N a  pokładzie następnym 
znajdu j? się kabiny pasażerów I I I  
k las 4, 3 i 2-osobuw e, zaopatrzone 
w  wodę bieżącą. Tam  też urządzo­
no ha ll oraz zarezerwowano 
m iejsce dia w jazdu samochodu! .

Część środkową następnego po 
ltladu, ciągnącego się przez całą 
długość statku, zarezerwowano 
dla pasażerów k lasy  tu rystycznej 
oraz na szpital, am oulatorjum , 
aptekę i pomieszczenia dla zajogi. 
Na pokładzie wyższym  znajdu j? 
się również kab iny k lasy  tu ry ­
stycznej, obszerny ha’il ze schoda 
mi do niższych poKładów, m, in. 
do p ływ a ln i Tam  tez znajdu ją sie 
jada ln ie  obu klas i kuchnie

N a  pokładzie spacerowym  wzno­
si się nad schodami nadbudówka.

O d  p o r w a n i a  K u t i e p i e w a  d o  z b r o d n i  w  B r i g h t o n

Tajemnicza zaginięcia
Setki osób giną rocznie bez wieści

Niem a takiego dnia, żeby któ­
ryś z w ie lk ich dzienników nie 
doniód o tajemniezem zniKnię- 
ciu, o bezpowrotnem w y jśc iu  z do 
mu ezłowueka, którego ślad na 
zawsze zaginął. Jakże  —• w ięc w 
nowoczesnem, zorganizowaneni 
państw ie, gdzie bezpieczeństwa 
strzeże s ilna  i liczna p o lip a , 
gdzie szereg przepisów w  ścisłe 
karby ujm uje rueb ludności, czio zręczniejszych 
w iek może zniknąć, jak  w bezpań- kierow nictw em  
skiej dżungli?

Okazuje się. że jednak tak.
I  charakterystyczne, że nie dzie 
tu o głośne porwania, czy zama­
chy, ale o liczne wypadki zag*- 
nięcia ludzi, którzy nie zajm owa­
li ani wybitnego stanowiska, ani 
nie b y li szczególnie m ajętn i, ani 
też niczem innem nie przyciągnę­
liby chyba uwagi band poryw a­
czy.

T A JE M N IC Z A  W A L IZ A  
W  B R IG H T O N

W śród  tajem niczych zaginięć 
na jw ięcej rozgłosu w yw oła ło  po­
rw an ie  generała Kutiepow a i za-, 
g inięcie belgijskiego finansisty,
Loerenste ina. A le  oto wypadek, 
który w  jask raw y  sposób poka­
zuje, do jak  niespodziewanych 
rozm iarów dochodzi ilość zagi­
nięć.

Jed n ą  z najbardziej zagadko­
wych spraw-, prowadzonych 
przez „Sco tland  Y a rd "  była zbro­
dnia w Brighton. B righ ton  jest 
ulubionem miejscem w ileg ja tu ry

A n g lików  Tam, na dworcu, w  wa 
liz ic, złożonej w  przechowalni 
bagażu odkryto kadłub miodej 
kobiety. W a liza  złożona na dwor­
cu 6 czerwca, w  dzień w ielkiego 
w yścigu  Derby, a w ięc wówczas, 
gdy na kolejce panow ał ożyw iony 
ruch. N ik t z urzędników nie zau­
ważył w łaśc ic ie la  walizy'. „S co t­
land Y a rd "  w ys ła ł sw ych naj- 

detektywów 
inspektora 

naldsona, ażeby odnaleźć morder 
cę zidentyfikow ać ofiarę.

Poniewraż wszystkie w ys iłk i 
po lic ji nie da ły  wyniku, posta­
nowiono za pośrednictwem  prasy 
zwrócić się do wszystkich miesz­
kańców A n g lji z prośbą o poda­
nie zaginionych osób.

Apel w yw o ła ł w  całym  kra ju  
sensację. „Sco tland  Y a rd "  otrzy­
m ał zgórą trzysta meldunków o 
zaginionych bez w ieści kob ie ­
tach, których w iek  odpoyyiadał 
mniej w ięcej wnękowi zamordo­
wanej, żaden jednak z rysop i­
sów nie był zgodny z rysopisem 
ofia ry . Okazało się w iec, że w iele 
rodzin z różnych względów nie 
zayviadamia po lic ji o wypadkach 
zaginięcia.

Ś L U B  W  S T A N IE  A M N E Z J I

N ie  w»zystkie zniknięcia są w y ­
wołane zbrodnią. W ie le  trzeba 
przypisać wypadkom am nezji, t. 
j. nagłej u traty pam ięci. Człow iek 
dotkniętj’ am nezja na dłuższy

lub krótszy czas tra c i zupełnie 
pam ięć tego, co poprzedzało mo­
ment, k ieay nagle u leg ł chorobie. 
Po przem inięciu tego stanu w ra ­
ca ruu pam ięć przeszłości, ale za 
to znów zupełnie nie pan ęta te­
go, co przeżył w  czasie choroby. 
Najciekawsze jest, że dotknięci 
am nezją mogą mieć, z w yjątk iem  
pamięci swej przyszłości, zupeł- 

pud nie norm alną świadomość i pro- 
Do- wadzić norm alne życie.

O pow iadają o n iezwykłym  w y ­
padku pewnej młodej kobiety, któ 
ra  w  stanie am nezji wyszła za 
mąż i żyła z mężem sześć m iesię­
c y ; gdy w ró c iła  je j pam ięć i gdy 
równocześnie zapom niała o wszli­
stkiem, co zdarzyło się w  czasie 
trw an ia  amnezji. n ;e chcia ła  
uznać swego męża i uważała go 
za obcego człowieka.

B IU R O  P O S Z U K IW A Ń  
W  Stanach  Zjednoczonych 

gdzie wypadki porw ania i zagi­
nięcia są szczególne liczne, is t­
nieje urząd zajm ujący się prow a­
dzeniem poszukiwań.

Co roku biuro to re jestru je  20 
tysięcy wypadków’ zagim ęcia 
W śród  zaginionych mężczyźni 
stanow ią dw ie trzecie, kobiety —  
jedną trzecią, przyczem liczba 
zaginionych kobiet - mężatek jes t 
wyższa, n iż kobiet niezamężnych. 
M ożna się jednak pocieszyć tem, 
że na 300 tys ięcy  poszukiwań, ja  
kie prowadziło Bm ro , tylko dwa 
procent pozostały bezskuteczne.

( (

Znajdu je  się tam k ilka  kabin kia* 
sy turystycznej, sale towarzyskie, 
palarn ia , czytelnia, salonik dam 
ski oraz szerokie, wygodne m iej 
sca spacerowe, kończące się u 
dziobu przestronną, bogato oświet 
ioną werandą. W yżej jes t pokład 
szalupowy, zaopatrzony w  12 w ie l­
k ich szalup, dwie moł orówki oraz 
łódź roboczą. M ieści się tam  pa­
la rn ia , wreranda. kaw iarn ia , po 

mieszczenia dia 53-ch pasażerów 
k lasy  turystycznej, oraz kab iny o- 
flcerskie.

P O K Ł A D  „S Ł O N E C Z N Y *  
N a jw yże j m ieści s.ę pokład 

„słoneczny", przeznaczony dla 
g ie r sportowych, na Którym  wzn< 
szą się kominy, Na. dziobie lego 
Dokładu znajdu ją  się pomieszcze­
n ia dla oficerów , urządzenie ste­
rownicze oraz mostek kap itański. 
Każdy z obu okrętów  jeot zaopa­
trzony w ca łkow itą  in s ta lac ję  me 
eham czną dla w en ty la c ji i cen tra i 
nego ogrzewania powietrzem  Je s t  
tam m echaniczna p ra in ia , szpital 
zw yk ły  i dla chorych zakaźnych, 
duża ilość łazienek i um vwaln i, 
w .ndy dla pasażerów, dźw ig i dla 
w ciągan ia  ciężarów, ciem nia fo ­
tograficzna itp. K a b in y  wszyst- 
kie bez w y ją tku  po fradają  słodką 
wodę Dieżącą, c iep łą  i zimną.

N ie  zapomniano o urządzeniach 
zapew niających pasażerom jak- 
najw iększe bezpieczeństwo M ię ­
dzy in. urządzono in s ta lac ję  dla 
sygnalizacji i tłum ien ia  oożaru 
systemru „L u x  R ich "*  M ecnarizm  
wszystkich drzw i przeciwpożaro­
wych w prowadzany jes t w  ruch  z 
mostku Kapitańskiego. Oba okrę­
ty  posiadają po dwa m ałe k ina 
dźwiękowe, jedno dla k lasy  tu ry ­
stycznej, drugie dla k lasy  trze­
ciej.

K A B IN Y  P A S A 2 E R S K IE  
K ab in y  obu k las sa położone, 

ja k  w yn ika  z tego opisu, na pokła­
dach gćrnych  i m ają  w idok na 
pełne morze Zaopatrzone są w  od 
powiednią ilość lamp i w en ty lac ję . 
W ew nętrzne urządzenia kabin o- 
raz sal restau racy jn ych  1 klubo­
wych, pa larn i itp. opracowano we­
dług projektu najw yb itn ie jszych , 
e.rty stów - j « x « -

Opis tych  p ierwszych polskich 
statKów luksusow ych byłby nie­
kompletny', gdybyśm y nie dodali, 
że posiadają  in s ta la c ję  radjofo- 
niczną z licznem i g łośnikam i ,po- 
mieszczonemi wzdłuż m iejsc spa­
cerow ych i w  salonach tow arzy­
skich., N a  statkach znajdu ją  się 
pozatem salony fryz je rsk ie  dia 
pań i panów, b iuro pasażerskie, 
sklep oraz pokoje dziecinne. 

P R Z Y R Z Ą D Y  N A W IG A C Y JN E  
N a  mostku kap itańskim  umiesz 

czono najnowocześniejsze przy­
rządy naw igacyjne , m :n. sondę 
akustyczno - e lektryczną do na­
dania głębokości, przyrząd do sy­
gnalizacji ODtycznej, urządzenie 
telefoniczne i te legraficzne, kom­
pasy magnetyczne, liczn ik i obro­
tów, wskaźniki odchylen i? sterów 
itn.

B y  móc m anewrować olbrzymie- 
mi kotw icam i, urządzono w indę 
elektryczną z motorem 100-kon 
nym. S ta tk i ładowane będą przy 
pomocy 6 eiu dźwigów trzytonc- 
wych, oraz sześcio - tonow ych; 
przy maszcie przednim  znajduje 
się pozatem dźwig do podnoszenia 
ciężarów o wadze 25.000 kg. Ł o ­
dzie ratunkowe opuszczane będą 
przyr pomocy 6-ciu w ind  elektrycz 
nych zaopatrzony ch  w  b-Konne 
s iln ik i. Łodzie te posiadają  d łu ­
gość 30 stóp i zbudowano je  oraz 
wy’posażono według ostatn ich 
przepisów m iędzynarodowej kon­
w encji c bezpieczeństwie życia  na 
morzu.

Do poruszania steru służy 
specjalno maszyna nydrauliczno- 
eielitryczna o sile 45 kor... Każdy 
ze statków rozw ijać będr ie szyb­
kość 20 węzłów m orskich na go­
dzinę. T aką  przynajm nie j  ̂ szyb 
kość osiągnięto rwdeza-s prób 

N iew ątp liw ie , p rzyb ic ie  tych  
f lo ty  handlow ej w zrastać będ iie  
nielada sensacją d la  nasżego w y ­
brzeża.'Praw dopodobnie lin ja , do 
której statk i należą, zechce je  u 
dostępnie wszystkim  i w  okresie 
ich pobytu w  porcie  polsKim po­
zwoli na og lądanie tycn  okrętów, 
na k tó rych  dum nie pow iew ać bę­
dzie polska, bandera,

Początek jes t zrobiony! N iew ą t­
p liw ie  za tem i awroma statkam i 

| pójdą następne.


